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.^D o w iad u jem y  się iż G enerał D w ernicki uprosnvszy 
^ o b ie  do pom ocy Posłów  B iernackiego i H łuszniew i- 

eza , zajm uje się urządzeniem  w Paryżu O bchodu 16‘d 
rocznicy 29e“ L istopada. Pozwolenie u rządu już o trzy­
m ał i w szystkie robi k rok i aby  obchód ten  m ógł się 
odbyć należycie.

D ow iadujem y się tak że , iż T ow arzystw o D em okra­
tyczne życzy sobie w tym  roku  przyłączyć się do braci 
nie należących do jego zw iązku , i św ięto narodow e 
uczcić w spólnym  i jed n y m  obchodem . Z am iar bardzo | 
p iękny  i chw alebny, szkoda ty lko  że pod nim  k ry je  się 
inny mniej b ra te rsk i i m niej bezin teresow ny. C entra- 
hzącya w raz z n ieurzędow ym i naczelnikam i T ow arzy­
stw a , dokłada wszelkich u s iln o śc i, aby obchodow i 
ogólnem u nadać postać obchodu odbytego pod p rze­
w odnictw em  i zarządem  T ow . D em o., k tó re  podług 
niego stanow i dziś p a rty ą  rządzącą w  E m ig racy i, jak  
jego  idee m ają być panującem i w k ra ju .

Ze rl owo. Demo. pragnie gorąco nadać taki pozor 
rzeczom p o lsk im , w cale nas niedziw i; leży lo  w in ­
teresie i egoizmie każdego stronn ic tw a : dziw iłoby nas 
i sm uciło , jeśliby ogół dał się uw ieść i dopuścić aby 
m u fakcye przew odziły. Ze to nie nastąp i, m am y na­
dzieję , trzeba  ty łko  aby wszycy rodacy w o ln i, niejiod- 
legli i n ie należący do żadnych ciał w y łą c z n y c h , 
w sparli usiłow ania G ła D w ernickiego i jego  dw óch 
współdziałaczy.

K om m issyi urządzającej obchód chcielibyśm y szcze­
gólniej ściągnąć baczność n a  g łosy jak ie  będą zabiera 
n e , i raczej ograniczyć je  do ja k  najm niejszej liczby, 
aniżeli dozwolić takich , k tó reby  nudziły , gorszyły lub 
śm ieszyły, ja k  się to  praw ie corok zdarza. —  P ub li­
czności zaś polskiej polecilibyśm v, aby  sw ojem  z a ­
chow aniem  się i postaw ą okazała iż czuje cały  ch a ra ­
k te r obchodu , i aby  przez to dała p rzyk ład  cudzoziem ­
com , k tó rzy  udając się nań  jak o  ciekaw i w idzowie , 
pi zychodzą nieraz z usposobienam i zanadto Iekkiem i 
i k ro tochw ilnem i, nie odpow iedniem i bynajm niej u- 
roczystości przez nas św ięconej.

G enerał Bem , nadesła ł nam  dni tem u trzy pisem ko 
sw e O Pow staniu  A arodowem w Polszczę , i list pisany 
1'2 b . ni. do D em okraty Polskiego, w odpowiedzi na 
jego  uw agi poczynione z okazyi listu Posłów Ledó- 
chow skiego i P rzcinskiego, z proźbą o um ieszczenie 
takow ego w D zienniku N arodow ym .

ROK V I. K W A R T A Ł  I I I .

i O broszurze nic jeszcze nie piszem , bośm y nie mieli 
czasu jej odczytać; listu do Dem okraty  ogłosić nie mo- 
żem , n ie ty lko  że okoliczności nam  uczynić tego nie 
dozw alają, ale także iż w nim  się znajdu je  obrona czy­
nu  G enerała oddaw na już osądzonego i potępionego 
jirzez całą E m igracyą , i k tórego obronić n iepodobna, 
ani m y w czem kolw iek do tej obrony  chcem y się p rzy ­
łożyć. M ówim to o jego  niegdyś projekcie u fo rm o­
w ania legii po rtugalsk iej i oddania je j w służbę Don 
Pedry.

Co zaś do kolonizacyi w Algierze proponow anej 
przez G enerała  Bema o której w spom ina list Posłów 
Ł edóchow skiego i T rzcińsk iego , o tej słyszeliśm y ta k ­
że od osób innych  , i lubo nie m am y żadnego pow odu 
posądzania w iarogodności tych  k tórzy  o zam iarze G e­
nera ła  św iadczą , jednakże  kiedy G enerał u lrzym uje  
iż m yśl jego  nie by ła  z rozum ianą, w strzym ujem  się 
jeszcze z naszym  sądem  o tej rzeczy , ośw iadczając 
wszakże z góry , iż wszelkie rozerw anie E m igracy i, 
w szelkie usiłow ania i zam iary  m ogące ją  pozbaw ić 
dzisiejszego c h a rak te ru  pielgrzym iego i polityczne­
go —  najm ocniej potępiam y.
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Bylasz m nie w każdym liście jaki dziś  jest  stan K ró les tw a?  
Gdyby na lo ła tw o by ło  o d p ow ied zieć ,  tobyście  już  dawno o tern 
wiedzieli w Paryżu. Brak sz czeg ó łó w  zastąpiłaby domyślność  
wasza i dawniejsza kraju znajomość.  A le  stan obecny  Polski  
jest  taki, że  nawet naoczny świadek n iczego pojąć , niczego pod 
pew ny rachunek u łożyć  n iezd o la .  Zamiast w ięc  ogó lnych  s p o ­
strzeżeń, dom niem ań ,  p rzew id zeń ,  wolę ci następujący przedsta­
wić podział ,  na który,  wedle m eg o  zdania, wszystkich obywateli  
polskich rozklasyfikować m o ż n a ;  — a ty,  przypuśc iw szy ,  że 
naturalnie jeszcze  w tych kategoryach są n iez liczone poddziały i 
odcien ia ,  będziesz m ó g ł  je  sobie w rozmaite układać kombina-  
c y e ,  i zobaczysz  czy z którejkolwiek jaką ca łość ,  jaką regu łę  
wyprowadzić podobna. I .  O byw atele sum ienni. Gi oddawna m y ­
śleli i krzątali s ię  około  ulepszenia stanu w łośc ian . Bratali się 
z nimi,  wchodzi l i  w uk łady ,  i wszystkiemi pragnieniami przyzy-  
w alico  prędzej tej chwili ,  w k tó r e j ,  czy przez oczynszow anie ,  c z y  
przezd oraż ne  u w łaszczen ie ,  kmiotek wejdzie  w n iepodleg ły  stan 
obywatelski .  Nieopuścili  oni rąk i teraz pom im ookropności  osta­
tniej katastrofy, prowadzą dalej sw e d z i e ł o ,  ale tyle jest  prze­
szkód i ze  strony rządu, i ze  strony innych  rodaków, że  im  
przyjść  niepodobna do żadnego wspólnego systemaiu. Każdy 
więc siedzi u siebie i wedle  własnych  , odrębnych pojęć, n o w e  
zaprowadza urządzenia. 2 .  O bojętn i. Ci jeź l i  mają jaką potęgę, to 
tą jest  v is inertice. Dochowują się majątku , sieją, zbierają , nie- 
przypuszczając n igdy  żadnego n iebezpieczeństwa , ani potrzeby  
odmiany. Byłaby rzeź u sąsiada , to oniby je szc ze  zapewniali  że
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ich włościanin nigdy się tego niedopuści. 3. F a ta liśc i. Z  tych 
jedna  część powiada sobie : Być może że Bóg, czy za winy przod­
ków, czy dla wybawienia Polski,  żąda po nas męczeńskiej ofia­
ry ,  —  złożywszy więc ręce z pokorą podajemy gard ło .  Druga 
mówi : W przypadku ogólnego zamieszania rzucimy się w od­
m ę t ,  a choć niechybnie pierwsi zgninąć m usimi , może nam się 
uda choć część tego ruchu przeciw Moskalom obrócić. 4 .  Tchórze.
I tu są dwa oddziały. Jedni zawsze są gotowi rzucić się w obję­
cia Moskwy, wezwać jej pomocy przeciw buntującym się c h ło ­
pom . W ich to kole najwięcej krążą wyobrażenia podane w liście 
szlachcica polskiego do Melternicha. D rudzy ,  najnikczemniejsza : 
ze wszystkich klasa, złożona najwięcej z ludzi spanoszalych o d ­
kąd poczęły się klęski narodu naszego, —  powtarzają na wyścigi 
ale bez żadnej wiary oklepane demagogiczne frazesa, że tylko j 

lud samoistnie działając, wróciwszy do majestatu wydartych 
praw so b ie ,  zdoła ojczyznę wyswobodzić; że szlachtę jako zb u ­
twiałą gałąź  odciąć zupełn ie  potrzeba , że jestto  koniecznością 
h istoryczną, aby śladu niezostało wszelkiej nierówności. Jak wi­
dzisz są to ludzie, którzy jedno własne osoby mają na względzie, j
i przemyśliwają tylko jakby w ogólnem rozbiciu siebie i swoje I
majątki ocalić.  Zajrzyj w sięgę history i a zobaczysz że w każdej 
rewolucyi najbezecniejsze figury z podobnej klasy wychodzą. |
5. Ci którzy się k ieru ją,  d rapu ją  zawczasu na naszych Uobespie- j
rów i Maratów. Są to ludzie z im ni,  oschli,  pełni cyn izm u, nie j
bez pewnśj jednak odwagi, bo ciągle konspirują. Najwyższa tylko 
rozpacz przy zupełnym  braku serca,  podobnych wydać moze. 
U m ysły  icli zakołowacone w ciasnym obrębie jednego tylko j

okresu rewolucyi F raneuzk ie j ,  biorą to, co tam by ło  omegą , za 
Alfę naszą,  co tam zbiegiem nadzwyczajnych wypadków wyjął- i
kowo się wydarzyło za ogólną r e g u łę ,  od klóiej wszędzie p o ­
czynać potrzeba. Żaden z nich niezabilby człowieka, ale niezćm j
jest  u nich wydać hasło,  podpisać u yrok na w , rznięcie tysiąeów. !
Wyuczyli się oni dok ładn ie  ruchów, gestów swych prototypów. 
Kiedy rozmawiają to składają palce w z n a k  gilotyny. Wydali już 
oni proskrypcyjne listy. Jednych  na pierwszą śmierć skazali. 
Miłosierniejsi  dla d rug ich ,  ostrzegają ich by się im zupełnie  pod- ;
dali,  jeźli niechoą życia utracić. Są n a w e t ,  ale rzadkie wypadki, I
iż niektórym rodzinom, dawali zrozumieć aby się co tchu rn ie- !
czka ratowały. Klasa pierwsza jest im najnienawislniejszą, bo się j
boją by przypadkiem nieuję la  sobie chłopów i zamiary bratn ich  
mordów niezniwee.zyla. Apostołowie ci ludowej równości, prze­
cież rozdają już urzęda zawczasu , a ekonomom i ofieyalistom 
wskazują dobra  panów, jako czekające ich łupy. Zgoła nieodrzu- 
cają choćby najohydniejszego środka byle tylko dojść  do celu, —  
czy myślisz do bezpośredniego wybawienia Polski z pod jarzm a 
cudzoziemskiego? n i e , —  oni tego bynajmniej nie twierdzą, lecz 
tylko pragną osiągnąć ogólne krwawe zamieszanie,  bo mówią : 
kto wie czy się co z tego nie wyrodzi.

Jak  widzisz, położyłem ci tę kasylikacyą w obec jedynego  fa ­
k tu ,  to jest  : gotującego się wyrżnięcia  szlachty. Wierzaj mi że 
serce równie mi się ściska pisząc , jak  tobie czytając te wyrazy.
Ale d a rm o ,  są one dziś na wszystkich ustach, stoją na wszystkich 
drzwiach wypisane krwawemi literami.  N iem a  wsi przez  którą- 
by nie przebiegła  ta myśl szatańska. Włościanie, dawniej  najp  ■- 
tulniejsi, co z chęcią wchodzili w układy, dziś o l rzu ca ją  wszel­
kie dobrodziejs twa. Powiadają że wszystkie uciemężania mo­
skiewskie, że np . branie  w rekru ty ,  pochodzi od panów którzy 
rząd przekupują.  Gdy im ostatni ukaz ogłoszono, nie chcieli  
podpisywać, posyłali do miast  wojewódzkich o dowiedzenie się 
prawdy, bo mniemali że panowie kotnisarzów pieniędzmi do 
oszukania ich przywiedli.  Tymczasem rząd oddawna zgodził  się 
z myślą wyrżnięć a szlachty. Byłby to dawno już  wykonał, lecz 
wstrzym ała  go bojażń by się przykład n iewkradł do samejże 
Moskwy. Zam iar ten po ostatnicłi wypadkach nową p rzybra ł  
postać.  Wysocy urzędnicy głoszą że już  ustało  przedsięwzięcie 
wynaradawian ia ,  że to był zły  sposób, że już wolno nam być 
do b ry m i Polakami, byleśmy razem byli w iernymi Cara podda- 
n ) m i .  Gorczaków dawniej  nie przystępny, da je i iczne  obiady, na 
które sprasza samych Polaków. Henryka Kamieńskiego skazali 
tylko na usunięcie na trzy lata do Wiatki. Wprawdzie zupełnie  
niew inny ,  niczego mu niedowiedziono, ale Moskale nieumieją 
przyznać się do pomyłki,  owszem tym srożej karzą, im kto cier­
p ia ł  niesłuszniej.  Panią Kossowską wypuścili,  głosząc wszędzie i

podziwiając jej heroizm w więzieniu. Na przyszłą zimę wszyst­
kich zachęcają do pobytu w Warszawie. Co to wszystko znaczy ? 
Oto chcą upodlić szlachtę , znikczemnić ją w oczach Europy, a 
lak dawszy patryolyczny pozor gotującym się przeciw niej spi­
skom, na rzeź ją wydać.

Wszystko to prowadzi do coraz g łębszego zamętu w um y­
słach .  Niechże Bóg miłosierny broni żeby się miało na nas 
sprawdzić przysłowie  : quem Deus v u lt  p erdere , p r iu s  demen- 
ta t.  A jednak  są przykłady szaleństwa, które przechodzą wszelkie 
wyobrażenie. Podlegają m u nawet kobiety, które dotąd jaśniej 
od nas widziały. I tak Pan i  **' mieszkająca w Warszawie, dowie­
dziawszy się o rzezi w Galicyi,  sprosiła wszystkich na bal do sie­
bie i woła ła  : cieszmy się, tańcu jm y,  bo coraz więcej Polaków 
cierpi,  coraz sroższe spadają na nich męki. Inny przykład Pan 
"* z Lubelskiego, postrzeliwszy się na polowaniu, pojechał z sio­
strą  do Galicyi na kuracyą. Tam  Austryacy schwytali go jako 
skompromitowanego. Siostra bojąc się aby przestrzeżeni Moskale 
nie wpadli do domu i nie zabrali ważnych brata  papierów, wraca 
nazad do Polski. W tym powrocie i w powtórnej ucieczce do 
Galicyi, oby watele nad granicą na wyścigi jej  pomagają : cez 
ona robi ? sama oddaje się Austryakom. Przerażeni obywatele 
co jej pomoc daw al i ,  udają się do n ie j ,  napomykając jak się ma 
t łóm aczyć, aby ich nic skompromitować. A ona na to : owszem 
podam całą listę , wyjawię wszystkie okoliczności, bo im więcej 
osób c ierpi,  i im straszniej tern lepiej dla Polski. Zrozum iałbyś 
żeby to była  owa pogodna rezygnacya , z którą pierwsi rh rze -  
ścianie wstępowali na stosy by potwierdzić świętość swej wiary,  
ale tu przymnażać już i tak l icznych ofiar prześladowania, sa­
m em u nie cierpieć a cieszyć się z cierpienia drugich , lub c ie r­
piąc szukać egoistyczcznej pociechy by jak najwięcej podobnym 
mękom p o d p a d ło ,  jes t  coś tak hyenicznego, że tylko zupełne  
obłąkanie zmysłów wytłómaczyć to potrafi. Są tacy, którzy na 
usprawiedliwień.e tych kobiet po w iad a ją ,  że podobne postępo­
wanie jes t  jednym  z a r ty k u łó w  dekalogu nakazanego przez To­
warzystwo Demokratyczne. Nie mogę tem u wierzyć, tak jak nie 
wierzę żeby ci em isaryusze , te kobiety p rzebrane  pomęzku, 
k tóre  na początku tego roku wałęsały się nad Renem , i od sprzy­
jających naszej sprawie wymagały pieniędzy, głosząc że jadą 
pomagać do rznięcia szlachty, —  niewierzę, powiadam, aby one 
miały na to upoważnienie z W ersalu. Nie myśl iżbym zanadto 
łagodnie  sądził  przywódców Towarzystwa Demokratycznego. 
Znam ich, wiem że to są ludzie bez głowy, bez charak te ru ,  bez 
odwagi, bodaj że wszyscy kalibru Pana  Alcyaty. Gdybym m ógł,  
tobym wszystkich tych którzy na nich cokolwiek zasadzają ,  
wysiał  do W ersalu by się przypatrzyli , czy tacy ludzie zdolni są 
cokolwiek w świecie poprowadzić. Byłoby to najlepszym antydo- 
tem na to, co tylko tajemnica i odległość mogła podnieść do 
ważności i znakomitości.  Wiem wreście  że to są samochwalcy, 
którzy siedząc daleko i bezpiecznie powiedzieli sobie : niech się 
rzeź zrobi, my tymczasem majacząc i powoli docierając do gra­
nicy, przyjedziem, jak  wszystko będzie skończone, by władzę 
osiągnąć. Ale z drugiej strony nie mogę przypuścić ,  aby zupełnie  
w nich wszelkie w ym arło  uczucie. Upominajcie więc ieli i p ry ­
watnie i publicznie. Niech zrzucą  z siebie odpowiedzialność d a l ­
szych zbrodni.  Wszakże Pan M ierosławski, który przez tyle lat 
głosi ł nieograniczoną wolność i wszechw ładzlw oludu,  gdy mu się 
pokazało podobieństwo do działania , obrócił  się w przeciwną 
stronę i w dniu 29Jm Listopada zeszłego roku, zadziwił  wszyst­
kich groźnie obwieszczając zasady wysoko rządowe porządku i 
karności.  Niechże równie jego wspólnicy teraz, gdy teroryzm 
zrob ił  wszystko, co kiedykolwiek zrobić zdoła, wstrzymają lud 
nad przepaścią  o ile jeszcze to leży w ich mocy. Jeźli  tego nie 
uczy nią , to dowiodą że już im nie chodzi o przeprowadzenie 
swych zasad , ale o wygładzenie ze szczętem lego stanu, który 
znienawidzili ,  może tylko d la tego ,  iż on jedynie  zdolnym był 
wybawić Polskę na drodze chrzesciańskiej m iłości,  honoru i 
sławy.

Wiecie już  jaki by ł  popłoch między Moskalami w czasie osta­
tnich wypadków. Paszkiewicz chciał  się zamknąć w cyladelli, 
ale mu odradzili  Berg i Simonowicz. Mówiono że 6 0 0  powstań­
ców, przebranych  za Gzeikiesów, m iało wpaść na bal ressursy 
kupieckiej , zabić Feldmarszałka , a potem opanować cyladellę. 
Je n e ra ł  P a n iu ty n ,  najodważniejszy może z dowódzców ro s -
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syjskich , zrob ił  swój te s tam en t ,  pożegnał żonę na zawsze ,  gdy 
m u  kazano iść do Krakowa. Gały urok tej grozy zniszczyła teraz 
farsa krakowska. I w tym kierunku już  jedną mniej siłę posia­
dam y.

T u  w Niemczech zajmuję nas dziś  wiele dwa dz ie ła .  Jedno  
wydane w L ip sk u ,  pod ty tu łem  : L is ty  D am y P olskie j od 1840 
do 1 8 4 6 ;  — drugie w H a m b u rg u ,  u Hoffmana i Lampego, 
pod tytułem : L isty  Szlachcica Polskiego do jednego z  publicys­
tów  N iem ieck ich , a z dewiza z psalmu l20«° : a Levavi oculos 
meos in m o n te s ,  unde venial auxil ium mihi.  » Pierwsze , pełne  
goręcego serca i wysokiego pa tryo lyzm u, pisane stylem przezro- 
czym , polo lnym , czasem nawet goręczkowym , zawiera pe łno 
bystrych poglądów na dzieje n a sz e ,  mnóstwo ciekawych spo­
strzeżeń i a n e g d o to  Krakowie,  Lwowie,  Poznaniu ,  Warszawie, 
B erl in ie , W ie d n iu ,  Pe te rsb u rg u ,  a nawet i Pa ryżu ,  bo nasza 
autorka , jedynie  sprawę Polski za ję ła ,  wszędzie b y ła ,  wszystko 
widziała , gdzie tylko coś dla niej przychylnego lub uczącego 
pojawić się mogło. Druga składa się z trzech części. W pierwszej 
są listy Polaka , w których pracowicie zebrane  są wszystkie argu- 
m enta za koniecznością odbudowania Po lsk i ; — dalej idzie t łu ­
maczenie sławnego listu do Metternicha , a w końcu jest krytyka 
broszury austryackiej wyszłej w M oguncji .  Ostatni len rozdział ,  
przew; bornie napisany, widocznie wychodzi z pod pióra Szuze l-  
ki. Wyszedł także rom ans pod ty tu łem  : Krąków i P a ry ż ,  ale 
jeszcze go nieczylalem.

W idziałem A re n d a ;z a , który by ł  we wsi rodzinnej Pieska, 
owego chłopa  co wydał Pantaleona Potockiego , a później sam 
z rozpaczy się powiesił.  Mówiono mu że on za nagrodę odebra­
ną p i ł ,  częstował innych, ale do końca p o w ta rz a ł : « O j ! będzież 
mnie  źle , jeżli  nasi górę  wezmą, boć wtedy człowiekowi trzeba 
będzie za moskałiskami wy wędrować, n Jeszcze inny przykład lej 
Nemesis.  Krysińsk i,  były sekretarz D ykta to ra ,  co zaraz z po­
czątku przeniewierzył się Emigracyi i wydał Nesselrodemu wa­
żne dokumenta  dla sprawy naszej , a potem puścił się w Peters­
burgu  na wszystkie polityczne n iecn o śc i , w tych dniach , na 
żądanie rządu rossyjskiego, został  zaaresztowany w Homburgu 
za sfałszowanie papierów. Ponieważ mówię o zd rajcach ,  muszę 
ci także powiedzieć, że gdym ostatnią razą podróżował po Szwaj- 
c a r y i , znalazłem w xiążce podróżnych na górze l l i g i . (skąd 
jak wiesz widać doskonale Rossberg , który zawaliwszy się na lu­
dną wioskę G o ld a u , w oka mgnieniu  tysiąc przeszło ludzi życia 
pozbawił) ,  następujące wiersze przy wpisie Adama Gurow - 
skiego.

P o la k . Czyś z sromoię wszedł tu w zmowę 
Żeś go nie zabił  P io run ie?

P iorun . Na takiego zdrajcy głowę
Gbyba drugi Rossberg R un ie .

*  #  * '

P O E Z V A.

P. Rufin Piotrowski udzielił  nam kilka swoich poezyi które 
m u  natchnęło  jego lub jego współmęczenników położenie tak 
w więzieniu w Kijowie,  jak na wygnaniu  w S y b e ry i , a które  
mógł zapamiętać i tu spisać. Dajemy dziś naszym czytelnikom 
wiersz pod ty tu łem  W ięzienie  , maluje on silnie  i wiernie uczu­
cia które miotają  człowiekiem będącym w stanie w jakim się 
Piotrowski znajdow ał.  Ktokolwiek zna jego duszę gorącą i męz- 
ką , ktokolwiek zresztą pojmuje  człowieka w jego całej i uzu ­
pełnionej istocie,  len się niezdziwi iż między życiem a śmier­
cią , wśród uczuć i myśli wzniosłych , poważnych , lub bole­
snych i morderczych , w sercu naszego więźnia przebywało 
uczucie  tkliwsze i rzew nie jsze ,  które tak jes t  n a tu ra ln e ,  a od 
którego nie wyjmuje żadne położenie , mniej jeszcze nieszczę­
ście jak pomyślność , bo w nieszczęściu-to czuje się potrzebę 
pociechy i przytomności osób które nam  są drogiemi.

WIĘZIENIE.

Kijów 1844 r. —  Luty.

Ach jak straszne to- więzienie ,
Ta ponurość  pogrobowa !

I Do nikogo ani s ło w a ,
Bo naokoło milczenie .
Z zadrzwi tylko zb ir  ciekawy ,
Utkwi czasem wzrok jaskrawy.

R ę c e , nogi w stal zakute ,
Jak  w objęciach krzepną ś m ie r c i ; 
Dreszcz gorączki rwie  na ćwierci , 
Myśli z głowy jak  wysnute :
A westchnieniu tęsknej duszy,
Nie ma echa w smutnej g łuszy.

Sen ucieka z pod powieki ,
Noc w widziadła się uzbraja  ,
Zda się jędz piekielnych zgraja 
Szeptać w ucho : cierp na wieki! 
Tętni s e rce ,  pot się leje,
Aż świt  Boży zajaśnieje.

S tukot  m ło tu  twardy, g łuchy  
J ak  sztyletem serce r a n i ;
To ziomkowie u k o c h a n i ,
To ich zwierają w łańcuchy —  
S łychać  tylko polem łkanie 
P rzy t łum ione  —  jak  konanie.

Bez pociechy tu w spom nien ie ,
Dla nadziei przepaść wkoło , 
Zasępione zawsze czoło ,
Zawsze oczu osłupienie .
C z e m u ż ,  gdy już  napółżywy ? 
C z u je ,  kocha nieszczęśliwy ?

Czemu włócząc krok niepewny,
0  m u r  zimny tuli g ło w ę ?
Jak b y  z duszą wszczął rozmowę , 
Jakby szukał piersi r z e w n e j ;
1 wyciąga już  ramiona ,
I już ściska —  to nie ona!
G orąca łza  raz po razie ,
Sp ływ a  po n ieczułym  głazie.

Są uczucia  łez podniety,
Których wieczność nieodpłaci :

» Miłość kra ju  , m iłość  braci
ł  drugiego m nie  —  kobiety :
B óg ,  Ojczyzna i ty droga 
Wieczne moje wierzę-w-Boga.

Tak przepędzam d n i , tygodnie , 
Tak miesiące całe p ły n ą ;
Może lata tak przem iną ,
Jakąż  popełniłem zbrodnię?
Że o jczyznę ukochałem ,
Cierpieć zatem m ym  udz ia łem ?

Wyrok piszą gdzieś u Cara ,
Jaki  będzie zgadnąć t rudno  :
Żyć mi tylko n u d n o ,  nudno —
Ot lak m arnie  jak ofiara ,
Stokroć chcia łbym  życie skończyć —  
Lecz ach ! —  ciężko się rozłączyć !

Wyrok będzie p od ług  winy : 
Dwanaście kul w pierś mi wsadzą , 
L ub  pod stryczek głowę dad zą ,
Albo żywcem wtrącą w m iny ,
L ub  nad wszystkie sroższa kara , 
Zm uszą  mnie być sługą Cara !

Mniejsza o to co mię czeka , 
Śm ia łem  w przyszłość  patrzę o k ie m , 
Choć zakryta ciemnym mrokiem  :
Kto chce zemsty,  nie narzeka —
A z mą trójcą ukochaną ,
Stanę z duszą n iezachwianą.

WIADOMOŚCI I BOSIE8IESU.

Gazeta Hanowerska. Z Krakowa 30 Października.  W na- 
szem mieście dotąd wszystko jakoby w stanie oblężenia. Mamy 
mocną załogę austryacką. Po dziesiątej n ik t,  jeśli w latar-
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nią  i leg i tym acyą  n ie  j e s t  o p a t r z o n y ,  n ie  może się na ulicy  
pokazać bez  n a rażen ia  się na na jw iększe  n ie p rz y je m n o ś c i .  J e ś l i  
na  t r z y k ro tn e  z a w o ła n ie  w ję z y k u  n ie m ie c k im  się n ie  odpow ie ,  
m o ż n a  by ć  z a s t r z e lo n y m .  N ik t  pod k a rą  śm ie rc i  n ie  m oże m ieć  
b r o n i  w d o m u .  W łaśc ic ie l  d o m u  nie  m o ż e  nocow ać  u s ieb ie  n i ­
kogo bez  m e ld u n k u  pod ka rą  1 0 0  z ł ;  w razie  r e c y d y w y  w ię ­
ksz y m  p o d p a d a  k a r o m .  Z n a jd u je  się d o tą d  w ie lk ie  m n ó s tw o  
w ię ź n ió w  pod  ś le d z tw e m .  D o ty ch cza so w e  więzienia  n ie  w y s ta r ­
cza ją ,  m u s ian o  in n e  g m a c h y  na to p rz e z n a c z y ć .  U w ięz ien i  należą 
do  w s zys tk ich  s ta n ó w . N ie  w olno  im pod ż a d n y m  p re te x te m  je ść  
p rzy n o s ić ,  m uszą  się o b c h o d z ić  s t r a w ą  w ięz ien ia .

W W ad o w ica ch  p r z e s z łe g o  ty g o d n ia  ex ek w o w a n o  5 P o laków , 
dw ó ch  oficerów i t r zech  podoficerów .

—  K u ry e r  W a rsza w sk i  z 3 0  P a ź d z ie rn ik a .  —  « O g ło sz o n o  
p o s ta n o w ien ie  R a d y  A d m in i s t r a c y jn e j  w y d a n e  2 3  b .  m .  tej t r e ­
ści : Biorąc  na  u w ag ę  stan  te g o ro c z n y c h  u r o d z a jó w  w k ra ju ,  
tu d z ież  w ysokie  ceny  a r ty k u łó w  żyw ności  i ch cąc  za p e w n ić  m o ­
żność  w yżyw ien ia  się m ie sz k a ń c o m ,  Rada A d m i .  p o s ta n o w i ła  i 
stanow i co n a s tę p u je  : ( . P o c z y n a j ą c  od dn ia  I 6" L is topada  1846 
r . ,  aż  do l s°  K w ie tn ia  1 8 4 7  r . ,  w yprow adza jący  z k ró les tw a 
za g r a n ic ę  do  A u s t ry i ,  P r u s  i m ias ta  K rakow a z ok ręg iem  je g o :  
ży to ,  j ę c z m ie ń ,  owies i kar to fle ,  tu d z ie ż  m ąki  i k asze ,  u iszczać 
b ędą  p r z y  w y p ro w a d z e n iu  ich na  g r a n ic y ,  od każdego korca  na-  
s tę p u ją c ą ,  n a  r zecz  sk a rb u  K ró le s tw a  o p ła tę  w y w o zo w ą  : żyta k o ­
pie jek  sr .  4 5 ,  j ę c z m ie n ia  lu b  s ło d u  k .  4 6 ,  owsa k. 3 0 ,  kartofli  
k .  3 0 ;  od k ażdego  k o rc a  m ąk i  i kasz  wszelk iego  rodza ju  po k. 
4 6 .  2 .  O d  dn ia  l»° L is to p ad a  184 6  r .  aż d o  d n ia  |e» S ie rp n ia  
1 8 4 7  r .  dozw a la  się w p ro w a d z a ć  z zag ran icy  do K ró le s tw a  bez 
o p ła ty  ce lnej  i d rogow ej  : p sz e n ic ę ,  ży to ,  j ę c z m ie ń ,  ow ies ,  g r y ­
k ę ,  g ro c h ,  p ro so ,  i kar to fle ,  tu d z ież  m ą k i ,  i kasze  wszelkiego 
ro d z a ju .  3 .  M ożność  w y ra b ia n ia  w ódek w go rze ln iach  k ra jo w y c h ,  
w e d łu g  p o d a n y c h  ju ż  d ek la racy i ,  o g ra n ic z a  się n a te raz  do d .
|g °  L u te g o  1847  r . ;  od zapasów kar tofl i  i zboża ,  tudz ież  u m ia r ­
kow anej  ceny  o n y c h ,  zależeć  będ z ie  w y rz e c z e n ie  czy  dalsze  
w  tym  te r m in i e  w y rab ian ie  wódki dozw o lo n e  zos tan ie .  »

—  L ’ U n ivers  z 15 L is to p a d a ,  piszą z R z y m u  5s° L is topada  
b .  r .

o C hw ile  tylko m a m  czasu  do  nap isan ia  tych  s łów  k i lk u .  T rz y  
d n i  t e m u ,  H r .  B łu d o w  w rę c z y ł  O jcu  Ś .  listy w ie rzy te ln e  sw o ­
j e g o  p o s e l s tw a ; d y p lo m a ta  ten  p rzy b y w a  do S to licy  Aposto lskiej 
dla u k ła d ó w  w  rzeczach  r e l ig i jn y ch .  Pozosta je  n a m  teraz  tylko 
czekać  z p o s z an o w an iem  sk u tk u  lej negocyacy i.  J e że l i  m a m y  
w ie rzy ć  rozn ies ione j  p o g ł o s c e , do  trak tow an ia  z p o s łe m  rossyj- 
sk im  w yznac zony  został  k a r d y n a ł  L a m b ru s c h in i .  M ów ią  że P .  
R u ten iew  n ie  d o b r e m  w idz i  ok iem  w s p ó łp ra c o w n ik a  k tó reg o  m u  
p r z y s ł a n o  , i sądzę  iż o p in ia  p u b l ic z n a  w ty m  w z g lę d z ie  się nie  
m y l i .  J e s te m  p ew n y  że  czys ty  in te re s  g a b in e tu  p e te r sb u rsk ie g o ,  
n a t c h n ą ł  H r .  B u te n ie w a  p o d o b n e m  u c z u c i e m ,  m o żn a  a lbow iem  
b y ło  z ro b ić  lepszy w y b ó r  p o s ła .  C ó ż k o lw ie k b ą d ź , p o w in n iśm y  
po łożyć  z u p e łn ą  u fność  w S to l icy  Aposto lskiej  , gdyż  n igdy  ona 
n ie  b y ła  m n ie j  sk jo n n ą  j a k  teraz  do koncessy j ,  k tó reb y  k o m p r o ­
m i to w a ły  g o m o s tT i  w o lność  wiary  k a to l i c k ie j ;  a więc czek a jm y  
i m ó d lm y

W c z o r a j ,  4  L is topada  po p o ł u d n i u ,  X ie n i  M icczysław ska 
o d d a ła  w izy tę  O jc u  Ś .  P o s łu c h a n ie  b y ło  ta jne  : c h o c iażb y m  w ie ­
d z ia ł  co na  n iem  z a s z ło ,  toby  mi n ie  w olno  b y ło  o tern don ieść .  
Co tylko m o g ę  p o w ie d z ie ć ,  to t o ,  że  w  chwili  wyjśc ia  X ie n i  ze  
sw y m  t łó m a c z e m  z p o s łu c h a n ia  , O jc iec  Ś .  ro b iąc  znak  ręką na 
sposób  w ł o s k i , p o w ied z ia ł  wyrazy p e ł n e  do b ro c i  i zajęcia : 
A d d io  , M ą d re  M a k r in a , a d d io .  »

—  G a ze ta  P ocztow a F ran kfu rtska . 7 L is topada  z P o z n a n ia .  
N iedaw na  rew izya m ieszkan ia  a re sz to w an eg o  D y re k to ra  T o w a ­
rzys tw a  K redy tow ego  Z iem sk iego  , m ia ła  na  ce lu  p o żądane  o d ­
k ry c ie  b a rd z o  w ażnyc h  p a p ie r ó w ;  wszakże n ic  n ie  znalez iono .  
Z  a re sz to w an y ch  p o p rzed n io  osób ,  wiele p a  w o lność  w y p u s z c z o ­
n o ,  m ian o w ic ie  z n a jd u je  się pom iędzy  os ta tn iem i z n a n y  zaszczyt­
n ie  ze sw ych  p rac  l i te rack ich  D o k to r  L ib e l t .  P rz ed  sw ym  
a re sz to w a n ie m  t r u d n i ł  się p isan iem  feu i l le tonów  do naszej  
G a z e ty  Po lsk ie j .  O b o k  w y p u s z c z a n y c h  na  w o ln c ś ć ,  s ły c h a ć  o 
w iększej  l iczb ie  a r e sz to w an y ch  , tak  tu  n a  m ie jscu  jak  n a  p ro -  
w in c y i .  A naprzód  d z iś  świeżo tu  w P o z n a n iu  a r e sz to w an o  z n o ­
w u  c z te r e c h  O byw ate li  i t r z e c h  G y m n a z y a s tó w  i do  tw ierdzy 
z a p ro w a d z o n o .

—  M erk u ry  S zw a b sk i. Z  P o lsk i. N ied aw n e  aresz tow an ia  i 
rew izye  d o m ó w  jak ie  m ia ły  b y ły  m iejsce w X ięz tw ie  P o z n a ń -  
sk iem  , po w tó rzy ły  się  u nas  tylko na  w iększą  ska lę .  —  Z daje  
s ię  że  b y ły  sku tk iem  d e c y z y i , po p o ro z u m ie n iu  się K om m issy i  
ś le d czy ch  d w ó ch  rząd ó w  m oskiew skiego  i p ru sk ieg o .  W iele  tak ­
że  a resz tow ań  p o c h o d z i ło  z p o w o d u  u k azu  u sa m ow oln ie n ia  w ł o ­
śc ian  , k tó ry  n iek tórzy  w łaściciele  d ó b r  rozsze rzyć  chcieli  i p o d ­
d a n y c h  sw oich  z u p e łn ie  w ysw obodz ić .

—  G a ze ta  A u gsbu rgska . F e ld m a r s z a łe k  Paszkiewic z ro zk aza ł  
w s t r z y m a n ie  w y k o n a n ia  u kazu  u sa m ow oln ie n ia  c h ło p o w  do 1° 
S ty c z n ia  p rz y sz łe g o  ro k u .  C h ło p y  p o k a z u ją  o b u r z e n ie  z tego  
p o w o d u , d la tego  rząd  k a z a ł  g a r n iz o n y  w z m a c n ia ć .  M ów ią  o 
w y m a r s z u  sześciu  p ó lk ó w  p iecho ty  i c z te r e c h  p ó łk ó w  kaw ale ry i  
ku ru sk o -p o lsk im  g ra n ic o m .  W szystko  to w szakże  zdaje  się na  
n iep ew n y ch  op ie rać  w ieśc iach .

—  G a ze ta  B erliń sk a  W ossa  donosi  o śm ie r c i  D o k to ra  M a rc in ­
k o w s k ie g o ,  w P o z n a n iu .  Pó źn ie j  d a m y  obsz e rn ie jszą  w iadom ość  
o życiu  i zgon ie  tego z a s łu żo n eg o  O b y w a te la .

-—  ttzeczpospo l i la  K rakow ska  wcielona do A us try i  , p o g w a łc e ­
n ie  to w y r a ź n e  i p o ga rd l iw e  t r a k ta tu  W ied eń s k ieg o ,  w y w o ła ło  
we F ra n c y i  i w A ngli i  w ie lk ie  o b u r z e n ie .  H a ła s u  b ę d z ie  w iele  
n ie w ą lp im  , a le  je s te śm y  p ew n i  że się n a  tćm  sk o ń c z y .  W ypa-  
dek  t e n ,  p o łą c z o n y  z in nem i , m n ie j  zapew no  w a ż n e m i  p o l i ­
t y c z n i e ,  m oże  na czas pew ny p om ieszać  stosunki d y p lo m a ty c z n e  
n ie k tó ry c h  m o c a rs tw ,  ale w o jny  n ie  s p ro w ad z i .  Nie tak ie  j u ż  
p o g w a łcen ia  t r a k ta tu  wiedeńsk iego  m ia ły  m ie j s c e ,  a w szakże  
wszystko  sk o ń c zy ło  się na p ro le s tacyac h  i ża lach .  W ojny  żadne  
z wielkich m o ca rs tw  n ie  ch c e  i jej się b o i , a bez  w o jny  nic  dla 
Polski  z rob ić  n ie  m o ż n a ;  g r a b ieżcy  je j  będą  w niej i z n ią  d o ­
kazyw ać  co zechcą  , aż  do czasu  k iedy u t r z y m y w a n y  ten pokój 
eu rope jsk i  z taką p racą  i of iarami n ie  zaw ich rzy  się ogólnie  i 
sp raw y  naszej  nie  w yn ies ie  na  p ie rw szą  l in ią .

P ro c e s  w y to czo n y  D zienn ikow i N a ro d o w e m u  , T rz e c ie m u  
Majowi i D em o k rac ie  P o lsk ie m u  za w y c h o d z e n ie  bez  kaucy i  , 
k tó ry  m ia ł  być  ro z s t r z y g n io n y  2 0  b .  m . ,  zos ta ł  od ło żo n y  na 4'? 
G r u d n i a .

W y s z ło  z d ru k u  i sp rz e d a je  się w X ie g a rn i  Katolickiej  P o l ­
s k ie j ,  p rzy  ulicy  S e in e -S t -G e rm a in  , 16 , po cen ie  f r .  7 , d la  
E m ig ra c y i  fr .  5 ,  d z ie ło  pod ty t u ł e m  :

P O L S K A  W O B F X  B O G A , p rzez  W alerego  W ie log łow sk iego .  
O  dziele tern p isa liśm y ju ż  w n u m e r a c h  231 2 3 2  Dziennika 

N a ro d o w e g o ,  ro b iąc  z n iego  naw et  z n a c z n y  w y ją te k  udz ie lony 
n a m  p rzez  a u to ra .  N im  z ro b im  o b sz e rn ie jszy  takow ego  r o z h io r ,  
d a jem y  dz iś  ty tu ły  r o z d z i a ł ó w ,  k tó r e  okażą  p r z e d m io ty  j a k ie  
au to r  t r a k t u j e ,  a r azem  d a d z ą  pozn ać  w ażn o ść  d z i e ł a .

P rzed m o w a . I. D o B oga . II.  U tw ó r P olsk iego  N arodu . I II .  
j C el w e w n ę tr zn y  N a ro d u  Polskiego. IV .  C el ze w n ę tr z n y  S a ro -
\ d u .  V .  W ia ra  i  W olność w  N a ro d z ie .  V I .  S z ta n d a r  P o ls k i .

V II .  O  jed n o śc i w  N a ro d z ie .  V III .  S ta n  R ycersk i. I X .  O  W ła ­
d z y  N a jw y ższe j w  N a ro d zie . X ,  D u ch ow ień stw o  w  N a ro d z ie . 
X i .  C zim  są  za k o n y  w  S po łeczeń stw ie-  X I I .  Ś w ię c i w  N aro­
d z ie .  X I I I .  C zem  są w  N arodzie  O b ra zy  i  m iejsca  ła sk a m i s ł y ­
nące. X I V .  O P o stę p ie  w  N a ro d z ie  X V .  W  j a k i  sposób m a się  
po jm o w a ć  w  N a ro d z ie  to le ra n ey a . X V I .  G rzech je s t  zarodem  
śm ierci a  ir z ó d łe m  u p a d k u  i  n ie w o li N a ro d u . X V I I .  G rze c h y  
N arodu  P olsk iego  odn iesione do s ie d m iu  grzech ów  g tó w n y c li. 
X V I I I .  K a ra  B o ża  n ad  P o lsk ą .  X I X .  R atu n ek  N a ro d u . X X .  
C z ło w ie k  O p a trzn o śc i.

Zmarl i .
Dnia 4  W rz e ś n ia  b .  r .  u m a r ł  w T u n b r i g d e - W a l l s  ( A n g l i a ) , 

w 37  ro k u  życia S ta n is ła w  G n o ro w sk i , r o d e m  z K rakow skiego .
—  D nia  15 b .  m .  u m a r ł  w C h a re n to n  p rz y  P a ry ż u  X a w e r y  

O lęd zk i  , r o d e m  ze  Ż m u d z i .

R e d a k t o r  Naczelny : J .  ł . K o l o s o w s k i .

W  D B U K SBN 1 B O C B O O G N E  1 M S K T IK E T , P H Z ' ULICY JA C O B , 30 .


